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P O W R Ó T
W ojna  w -E urop ie  została zakończona, 

ucichł szczęk b ron i, podżegacze w ojenni i 
tw órcy rzezi św iatowej o trzym ali zap ła tę  za 
p róbę  u ja rzm ien ia  św iata. W  w yniku zwy­
cięskich w alk całego obozu dem okratyczne­
go, n a rody  odzyskały  w olność, państw a otrzy 
m ały  swą n iepodleg łość. Z ciężkich odm ętów  
niew oli i okupac ji ty rańsk ie j w yłoniły  się 
niezależne państw a z w ykreślonym i na m apie 
św iata gran icam i, napraw ia jącym i dotych­
czasowe krzyw dy, zabezpieczającym i sp ra ­
w iedliw ość i p raw o narodów  sam ostanow ie­
n ia  o swym losie.

Po lska  od pierw szej chw ili rozpętan ia  p o ­
żogi w ojennej p rzy ję ła  walkę, żołnierz p o l­
ski ani na chw ilę n ie  złożył b ron i, nie zre­
zygnow ał z zaszczytu obrony  św iata przed 
barbarzyństw em  i ludożerstw em . Żołnierz, 
k tórem u p rzy p ad ła  bezpośrednio  czynna i 
zb ro jna  rozpraw a z g łosicielam i najw stecz- 
n iejszych zasad i gw ałcicielam i najszczytniey 
szych uczuć ludzkich , nie og ląda ł się na 
swych wodzów, k tórzy  ch ron iąc  sieb ie  i swój 
dobytek w haniebnej ucieczce szukali d rog i 
do dalszych fo te li i bezpiecznych gniazd zda­
ła  od zgiełku w ojennego.

W szędzie tam , gdzie trw a ła  w alka, tam  
gdzie piędź po p iędzi w yryw ano ziem ię n a ­
jeźdźcom , na każdym  skraw ku św iata la ła  
się polska krew'. Podczas gdy w k rk ju  b o h a­
terskie  oddziały  partyzan tów  niszczyły w ro­
ga. p o d c in a jąc  codziennie jego  p o tenc ja ł wo­
jenny , w ysadzając pociąg i, n ap ad a jąc  na  od 
działy  i m agazyny am unic ji, żołnierz polski 
w bo ju  na  w szystkich fron tach  daw ał dow o­
dy przyw iązania  do w olności i sp raw ied li­
wości.

Pod N arv ik iem  w alczył żołn ierz  polski, 
sk łada jąc  dow ody m ęstw a i dzielności. Na 
p rzedpo lach  T ob ruku  g inęli synow ie naszej 
ziem i, nie bacząc na  to , że przestrzeń dzielą­
ca ich od k ra ju  jest tak  od leg ła  i ciężka. To 
w ał p iersi polskiego żołnierza by ł m urem  
o k tó rv  rozb iła  się ob rona M onte Cassino 
W najcięższej z bitew, pod  sław nym  Lenino- 
nasz żołnierz u form ow any i uzb ro jo n y  na 
gościnnej ziem i radzieckiej p rzeb ija ł sobie 
d rogę do Polski W olnej. P od  św iętym i mu- 
ram i W arszaw y W ojsko P o lsk ie  dokazyw ało 
cudów  w aleczności. R ęką naszego żołnierza 
zatknięto sz tandary  w olności na -rubieżach 
R zeczypospolitej, u staw iając  słupy  graniczne 
na  Oclrze J N issie

Rząd Polski uznał wszystkie w spaniałe  do ­
wody męstw'a i bohaterstw a, n ie  uznaje  po­
działu  na lepszych i gorszych, nie dzieli 
krw i po lskiej w zależności od fron tu , na  k tó ­
rym  została p rze lana , wzywa w szystkich nie­
św iadom ych i tum anionych , wzywa tych, k tó ­
rzy już  daw no zdecydow ali o ' sw oim  pow ro­
cie, jak  i takich, którzy  są  dzisiaj przedm io­
tem  w rogiej, reakcy jnej ag itac ji, u siłu jącej 
tłum aczyć obrońcom  w olności, że ich m iej­
sce jest zdała  od ziemi rodzinnej, od p racy  
n ad  O drodzoną R zeczpospolitą...

S łow a pdezwy są p roste. Bez sztucznych 
frazesów  i pustej dem agogii. N ie zaw ierają 
żadnych m om entów  n ie jasnych , nie m a zw ro­
tów, k tóre  m ogłyby  podlegać in te rp re tac ji.

T o są szczere żołnierskie słow a do żołnierzy, 
to  apel sterników  P o lsk i D em okratycznej dq 
tych, którzy o n ią  w alczyli. O dpow iedzią na 
tą  odezwę może i m usi być ty lko masowy, 
spontan iczny , zorganizow any, szybki powrót, 
żołn ierza polskiego do swego k ra ju , do do 
m u, do rodziny.

Czekamy wszyscy z utęsknieniem  n a  każ­
dego bo jow nika w olności, czekają żony i 
m atki, k tó rych  policzki jeszcze c iąg le  nie: 
obeschły od łez tęsknoty, czekają dzieci w 
polskiej uczące się szkole, czekają bracia, 
koledzy, tow arzysze b ron i i p racy , czeka P o l­
ska. b tó r ą  czynem niezłom nym  w prow adzi­
liście w rodzinę w olnych narodów  świata.

ART U R  K AR AC ZEW SK l .

Pow ró t d e le g a c j i  p o ls k ie j
z Poczdamn

W A RSZA W A  (P o lp re ss ) . D o  W arszaw y  
p o w ró c iła  d e leg a c ja  p o lsk a  n a  k o n fe re n c ję  w 
P o czd am ie , z p rezy d en tem  B ie ru te m  n a  cze­
le , w  sk ła d z ie : * w icep rezy d en t K RN  S tan i­
sław  G rabsk i, w icep rezy d en t K RN  S tan isław  
Szw albe, p re m ie r  O só b k a  - M oraw sk i, w ice ­
p re m ie r  W ładysław  G o m ó łk a , w icep rem ie r 
S tan isław  M iko ła jczyk , m in is te r  Spraw  Z a 
g ran iczn y ch  R zym ow sk i, m a rsza łek  R ola-Ż y 
m ie rsk i. m in is te r  P racy  i O pieM  S po łeczne j 
S tańczyk , m in is te r  P rzem y słu  M inc, w ice ­
m in is te r  M odzelew sk i, w icem in is te r  R ó ż a ń ­
ski.

D e leg ac ję  w ita li n a  lo tn isk u  p rzed s taw i­
cie le  rz ą d u  i k o rp u s  d y p lo m aty czn y .

Szii Koniec obrad w Poczdaaie
la iro  tefflim ilfati o w ynihadi foonfereneit

LONDYN (A F P ). — W  k o ła c h  d o b rz e  p o -  j P o tw ie rd za  się w iad o m o ść  że p re z y d e n t 
in fo rm o w a n y c h  tw ie rd z ą , że p ra c e  k o n fe - j  T ru m a n  opuści P ly m o u th  n a  p o k ła d z ie  k rą  
re n c ji p o c z d a m sk ie j z a k o ń c z ą  się w  czw ar - •. żo w n ik a  .A ugusta" n a ty ch m ias t p o  k ró tk im  
tek  i  że  k o m u n ik a t u rzęd o w y  re a su m u ją c y  j sp o tk a n iu  z k ró le m  Jerzym  an g ie lsk im , 
o s ią g n ię te  w y n ik i o g ło szony  b ęd z ie  w  p ią -  j P rzed y sk u to w an y  zo sta ł m . In. am ery k ań - 
łek- ! ski p la n  a d m in is tracy jn y  d la  N iem iec, k tó ry

POCZDAM  (In te rn a tio n a ]  N ew s S erv ice). z d a n ie m  k o re s p o n d e n ta  „N ew  Y ork  T ri-
W  L o n d y n ie  u trzy m u je  się p o g ło sk a , iż k o ń - b u n e "  — zo s tan ie  p o d a n y  do  w iad o m o śc i
fe re n c ja  p o c z d a m sk a  z ak o ń czy  się n a jd a le j
za d w a d o  trz ech  d n i. M arsz. S ta lin  w yleczył 
się już  ze sw ego  za z ię b ie n ia  i by ł o b ecn y  na  
w to rk o w y m  p o s ie d z e n iu  W ie lk ie j T ró jk i, 
k tó r e  trw a ło  p rzesz ło  trzy  godziny .

W  k o łach  lo n d y ń sk ich  k rą ż ą  w iad o m o śc i, 
ja k o b y  R osja  p ra g n ę ła  ro z s trzy g n ąć  cały  
szereg  n a jtru d n ie jsz y c h  p ro b le m ó w  w P o cz­
d am ie , n ie  zaś n a  k o n fe re n c ji p o k o jo w e j. — 
P o d o b n o  S ta lin  w yraz ił życzenie , ab y  — 
w b rew  p o s ta n o w ie n io m , po w zię ty m  w  Ja ł­
cie, z ac h o d n ie  g ra n ic e  P o lsk i zosta ły  Już o- 
b e c n ie  o s ta teczn ie  w y znaczone .

O b ra d u je  się tak że  In ten sy w n ie  n ad  s p ra ­
wą o d szk o d o w ań , z k tó ry ch  R osja  z a ż ąd a ła  
d la  sieb ie  lw ie j części. T a  je d n a k ż e  kw estia

C ały św iat podziw iał zapał energię, świa-j n a fB raw d o p o d o b n ie , n ie  z o s ta n ie  jeszcze de  
dom osc i rhw 'alehny ezvn zołm erza, który  . . .„ j  h n ity w n te  z a ła tw io n a  w  P o czd am ie .n ie  bacząc na to. że zdała  od k ra ju  p rzycho­
dzi mu krew  swą oddaw ać, dum ny b y ł z te­
go. że w raz z całym  cyw ilizow anym  światem 
w ałczy o w olność d la  siebie i innych.

R obotnik  i ch łop  polski odzianv w' m un­
d u r nie m iał an i czasu ' an i m ożliw ości w 
dn iach  w alki p rzypatryw ać się oszukańczym  
m achinacjom  faszystow skich polityków , k tó­
rzy krew  za k ra j serdecznie p rze laną  chcieli 
w ykorzystać d la  swych niskich celów  p o li­
tycznych. zm ierzających do ukrócenia; p raw  
ludow ych, do stw orzenia z now ej P o lsk i sie­
ci więzień i obozów koncen tracy jnych . P o d ­
czas kiedy, żołnierze w alczyli, m arząc o P o l­
sce człow ieka pracy , p rzy  zielonych stolikach 
panow ie rad z ili nad  sposobam i zgniecenia 
woli m as. stw orzenia a tm osfery  w aśni i n ie ­
zg o d ,. p rzygotow ania obrony  fo lw arków  
pańskich  i zagw arantow ania interesów  mono- 
pclistycznego  k ap ita łu .

W -az z pokojem  i w olnością na naszych 
ziemiach zaczęła trium fów  :ć icdność n a ro ­
dow a i so lidarność  p racu jący  -h m as. Pcze- 
ls n a  krew  n ie  poszła na  m arne. N a Przekór 
ciem nym  m ocom  reak c ji poD kiej, lekkom yśl­
n ie  rezygnującej z naszyćh ziem .mhodnich. 
n aród  znalazł w spólny język w dziejowej 
chw il.. Rząd Jedności N arodow ej, jako  wy­
k ład n ik  w oli społeczeństw a, p rzekreślił 
wszystkie dążenia do rozb icia . Ten Rząd we 
zw ał w szystkich żołnierzy , m arynarzy  i lo t­
ników  do pow ro tu  do k ra ju , do zakończenia 
do li tu łaczej. do w przęgnięcia  się w rydw an 
zgodnej p racy  i w alki d la  dobra  O drodzonej 
Ojczyzny.

finiływnie
NOW Y JO R K  (A FP). W edług  w ia d o m o ś­

ci, k tó re  p rz e n ik n ę ły  z B e rlin a  d o  p ra sy  n o ­
w o jo rsk ie j, K o n fe ren c ja  P o czd am sk a  zak o ń  
czy sie p ra w d o p o d o b n ie  w ś ro d ę  w ieczo rem  
p o s ie d z e n ie m  p le n a rn y m , w  k tó ry m  — o- 
p ró c z  W ie lk ie j T ró jk i—w ezm ą u d z ia ł trze j 
m in is tro w ie  sp raw  zag ran iczn y ch . „N ew  
Y ork  T r ib u n e "  u w a ż a  w to rk o w e  p o p o łu d ­
n io w e  p o s ie d z e n ie  W ie lk ie j T ró jk i, k tó r e  
trw a ło  trzy  i p ó ł godziny , za b a rd z o  ow oc-

p u b lic zn e j w  k ilk a  dn i p o  za k o ń c z e n iu  k o n ­
fe ren c ji. P lan  te n  sp rzec iw ia  się o d b u d o w ie  
p rzem y słu  n iem ieck ieg o , a to  ce lem  zap ew ­
n ie n ia  św ia tu  p o k o ju . P lan  ten  s tan o w iłb y  
jed n o cz eśn ie  o d p o w ied ź  n a  k ry ty k ę  B e rn a r ­
d a  B a ru c h a  (w pływ ow ego  b a n k ie ra  a m e ry ­
k a ń sk ie g o ), o ra z  n a  za rzu ty  se n a to ra  T h o ­
m asa , k tó ry  jest zd a n ia , że p lan y  a m e ry k a ń ­

sk ie  w  s to su n k u  do  N iem iec  n ie  są  lepsze, 
n iż  p o  p o p rz e d n ie j w o jn ie .

W ed ług  „N ew  Y ork  T r ib u n e "  K o n fe ren c ja  
P o czd am sk a  zaa k c e p to w a ła  p la n  a m e ry k a ń ­
ski, Jako  p o d staw o w y , z p ew n y m i z m ia n a ­
m i, p o czy n io n y m i p rz e z  A nglię  i R osję .

POMYŚLNE ROZWIĄZANIE WIELU 
PROBLEMÓW

N O W Y  JO RK  (Polpress) S praw ozdaw cę 
d y p lo m a ty c z n y  A g en c ji A sso c ia ted  Press 
w  d ep eszy  z Poczdam u donosi, że w czo ra j­
sze n a ra d y  W ie lk ie j T rójk d o p ro w ad z iły  
do  p o m y śln eg o  rozw iązan ia  w ie lu  p ro b le ­
mów.

W y n ik i k o n fe ren c ji zostaną og ło szone  
w  k o m u n ik a tach  z M oskw y, L o n d y n u  
i W aszy n g to n u .

Ambasador PA przybył do Warszawy
WARSZAWA (Polpress). D nia 31 lipca  b. r. 

p rzybył do W arszaw y  am b asad o r Stanów  Z je­
dnoczonych A rthu r Bliss L ane z m ałżonką  i 
personelem  am basady.

Przybyłych  w itali n« lo tn isku : m in . Spraw
Z agran icznych  W . Rzym ow ski, d y rek to r d e p a r­

tam en tu  politycznego M inisterstw a Spraw  Za­
grani cm y ch  Olszewski, zastępca dyr. p ro to k ó łu  

dyplom atycznego, B. W yszyński o raz  p rzed sta ­
w iciele ko rp u su  dyplom atycznego w  W arsza­

wie.

W b o ile  b a łk a ń s k im

ne.

LONDYN (Polpress). „T im es" pośw ięca a r ty ­
ku ł w stępny sy tuacji po litycznej na  B ałkanach . 
D ziennik stw ierdza, że kw estia  b a łk ań sk a  sp ro ­
w adza się do trzech zagadnień: D ardanele, Tri­
est, Saloniki.

W okół tych  trzech  p u nk tów  k o n cen tru ją  się 
spory  m iędzy Jugosław ią , G recją i B ułgarią , 
M acedonią i W łocham i. W  spraw ie D ardancli

Lavalowl Ilamu
PARYŻ (P o lp re ss ) . A gencja  „A fi" d o n o si, I b rticku  (Tyrol), dokąd sk ierow ały  go am ery k ań ­

skie w ładze okupacyjne. W ładze fran cu sk ie  o- 
h aw ia ją  się aktów  gw ałtu  ze stro n y  ludności w 
siosunku  do zdrajcy , k tó ry  zap rzedał F ra n c ję  
H itlerow i.

że P ie r re  L aval zo sta ł sp ro w ad zo n y  z Ins-
b ru c k a  d o  S tra ssb u rg a , skąd  d n ia  1 s ie rp n ia  
o  godz. 15-ej zo sta ł sam o lo tem  o d tr a n s p o r ­

to w an y  d o  P a ry ża .
A gencja  „F ran ca is  P ress" d o n o si, że  sa ­

m o lo t w iozący  P ie r re  L avala  p rzyby ł o  godz. 
17-ej n a  lo tn isk o  le B o u rg e t p o d  P ary żem .

PARYŻ (Associated Press). W  zw iązku ze 
spodziew anym  przybyciem  do 1-rancji L avala, 
żan d a rm eria  o toczyła * w środę cztery  lo tn iska  
parysk ie. Że sfer m ia ro d ajn y ch  nadeszła infor­
m acja , że L avala należy  spodziew ać się w każ 
dej chw ili i że m a on przylecieć od s trony  Ins-

LONDYN (Associated Press). K om enta tor a n ­
gielskiego m in iste rstw a sp raw  zagran icznyćh  
zaprzecza tw ierdzeniu , jak o b y  rz ą d j b ry ty jsk i 
czynił jakiekolw iek krok i, celem  n ak łon ien ia  
władz h iszpańsk ich  do w ydania L av a l‘a.

Rząd angielski — stw ierdza kom en ta to r, był 
zawsze zdania, że sp raw a  LavaTa m usi być ro z ­
strzygnięta  jedynie przez rządy  fran cu sk i i h isz­
pański. Nasza am basada  w M adrycie p o p arłab y  
ew entualne ża.dania fran cu sk ie  w tej spraw ie, 
gdyby zaistn iała  tak a  po trzeba.

p o stu la ty  Z w iązku Radzieckiego liujszą być u- 
zgododone z W ielką B ry tan ią  i S tanam i Z jedno­
czonym i.

W ie lk a  T ró jk a  n ie  pow inna  dopuścić do za­
m ieszek i n iep o k o ju  n a  B ałkanach. R ozw iązani# 
p rob lem ów  b a łk ań sk ich  będzie  p rzykładem  har­
m onijne j w spółpracy  w ielkich m ocarstw .

— o —

Powrót delegacji brytyjskie! 
do  L o n d y n u

LONDYN (P o lp ress ). Z d an iem  k ó ł ofic jal­
n ych  p o w ró t d e legac ji b ry ty jsk ie j z P o czd a ­
m u  o czek iw an y  jes t ju tro .

Trumnn w Anglii
LONDYN (Polpress). A g en c ja  R eutera 

donosi, że p re z y d e n t T rum an  b ezpośredn io  
p o  zak o ń czen iu  k o n feren c ji w  Poczdam ie 
u d a  sią d o  P lym ou th , gdzie  spotka sią 
z k ró lem  Jerzym  i k ró low ą E lżbietą 

Po rozm ow ie z an g ie lsk ą  p a rą  k ró lew ­
ską, T rum an w  .tym  sam ym  d n iu  opuści 
W ie lk ą  B ry tan ie  na p o k ład z ie  k rążow nika  
„A ugusta" .

LONDYN (P o lp r e y ) .  K ró l Jerzy i p rez . 
T ru m a n  s p o tk a ją  sfę fu tro  w  p o łu d n ie  n a  
p o k ła d z ie  p a n c e rn ik a  b ry ty jsk iego  „R en o - 
w a‘.



Sir. 2

konferencji poczdamskiej
śei 1 rozmaitych surowców ma być udzielona
Europie. Prezydent Truman dowiód! swej tro­
ski o tę sprawę, którą napewno w tym samym 
stopniu interesują się Attlee oraz Bevln, spro­
wadzając do Poczdamu doradcę w sprawach 
pomocy dla Europy, sędziego Roseumana.

SPRAWA HISZPANII 
Można się też spodziewać odpowiedzi na in­

terpelację rządu perskiego w sprawie wycoła-

nia korpusów rosyjskich I alianckich z teryto­
rium tego państwa. Najprawdopodobniej z ko­
munikatu, wydanego po zakończeniu konferen­
cji świat dowie się o stosunku Wielkiej Trójki 
do Hiszpanii. Znane już są słowa, jakie wypo­
wiedział do gen. Franco ambasador Mallet, 
wręczając mu swe iisty uwierzytelniające, a 
działał on przecież z polecenia Edena. Można 
się spodziewać, źe instrukcje Bevina w tej spra- 

Iwie nie będą wcale łagodniejsze.

—     —

Bilans prac
LONDYN (London PressService). Konferencja 

poczdamska zakończy się w najbliższym czasie, 
możliwe nawet, że już w czwartek. Zgodnie z 
decyzją Wielkiej Trójki, żadne oficjalne spra- 
wordanin z przebiegu obrnd nie były podawane 
do wiadomości publicznej aż do zupełnego za­
kończenia konferencji. Wtedy dopiero wydany 
zostanie komunikat, Inh cały szereg komunika­
tów.

Dotychczas jedynie tylko ultimatum, wysto­
sowane do Japonii, a podpisane przez Churchil­
la, Trumana i Czang-Kaj-Szeka dn. 28 lipra, 'zo­
stało podane do wiadomości publicznej, ale — 
ponieważ ze zrozumiałych względów — na ul­
timatum tym nie figurował podpis Stalina, nie 
może ono właściwie I yć uważane za owoc ob­
rad poczdamskich.

PRZYSZŁOŚĆ NIEMIEC 
Oczywiście przyszłość Niemiec jest pierwszą 

ł najważniejszą do rozstrzygnięcia sprawą w 
Poczdamie. Współpraca czterech władz okupa­
cyjnych w Niemczech będzie, oczywiście, nadul 
utrzymana. Nakreśliwszy zasadniczy szkic lej 
współpracy, Wielka Trójka pozostawi opraco­
wanie szczegółów swym urzędnikom.

Attlee i Bevln, którzy od dnia 28 lipca zastą­
pili w obradach ChurchllFa i Eden‘a, nie zmie­
niali zapewne decyzji, już powziętych w spra­
wach, rozstrzygniętych przez siwych poprzedni­
ków i najprawdopodobniej szli dalej po zasad­
niczej linii Ich polityki. Tak więc konferencja 
po krótkiej przerwie, spowodowanej wyborami 
w Anglii, postępowała skutecznie nadal, a dzień 
38 lipca wykazał, jak wielkie uzyskała osiągnię­
cia.

Dńla tego zjechali się w Berlinie, po raz 
pierwszy na formalnym posiedzeniu, jako przed­
stawiciele zjednoczonych władz kontrolnych, 
gen. Eisenhower, marszałek Montgomery, oraz 
marszałek Żuków. O posiedzeniu tym wydany 
został komunikat, stwierdzający, że trzej gene­
rałowie uzgodnili swoją przyszłą działalność na 
okupowanych terenach, z której to działalności 
odnośni delegaci złożą sprawozdanie na następ­
nym posiedzeniu, zwołanym na 10 sierpnia.

NAKAZIE SAMORZĄD TERYTORIALNY 
Poruszając sprawę przyszłego rządu nie­

mieckiego, korespondent dyplomatyczny „Daily 
Herald" pisze, że Niemcy będą stopniowo przy­
gotowywane do utworzenia samorządu. Demo­
kratyczne partie polityczne — oczywiście pod 
pewną kontrolą — będą wszędzie dopuszczone 
do głosu. Pierwszymi dopuszczonymi 
organami samorządowymi będą samorządy 
miejskie, do których wybory nastąpić mają już 
w przeciągu roku. Na później przewiduje się 
stopniowy rozwój samorządów prowincjonal­
nych z wyborami w poszczególnych prowin­
cjach. Aie jeszcze bardzo długo nie zaistnieje 
w Niemczech coś w rodzaju rządu centralnego.

KONFERENCJA MINISTRÓW SPRAW 
ZAGRANICZNYCH 

Korespondent „Daily Herald" jest zdania, że 
w ' innych, drugorzędnych sprawach, przedsta­
wicielom trzech mocarstw na konferencji pocz­
damskiej szło raczej o owocną 1 szczerą wymia­
nę myśli, niż o powzięcie ostatecznej już deey- 
»ji. lila takich zadań, jak przygotowanie trak­
tatów pokojowych, wprowadzenie w życie po­
stanowień, powziętych w Jałcie, wprowadzenie 
demokracji w państwach wyzwolonych, roz­
strzygnięcie spraw cieśnin i t. d. zbiorą się na 
regularnych sesjach ministrowie spraw zagra­
nicznych zainteresowanych państw. Jedną z 
najważniejszych spraw w Poczdamie była spra­
wa odszkodowań wojennych, lecz sprawa ta 
również będzie wymagała przedyskutowania z 
przedstawicielami Innych, zjednoczonych 
państw.

SPRAWA GRANIC fcOLSKI 
Korespondent zajmuje się dalej sprawą gra­

nic Polski, która to sprawa była napewno wen­
tylowana w' Poczdamie, dokąd wezwani zostali 
w ostatnich dniach przedstawiciele Rządu Polskie 
go. Niewątpliwie Wielka Trójka powzięła w iej 
sprawie decyzję, która zostanie potwierdzona 
na konferencji pokojowej.

Obrady toczyły się również w sprawie pomo­
cy zimowej, która, pod postacią węgla, iywno-

Wydxial. z isp tm iczay  
n t z y  K. S. Z. Z.

W ARSZAW A (Polpress). Przy Komisji 
Centralnej Z w iązków  Z aw odow ych  w  P ol­
sce, p ow ołano  do życ ia  W yd zia ł Zagra­
n iczny. W yd zia ł ten b ęd zie  w  stałym  
kontakcie ze związkam i zaw odow ym i in ­
n ych  kfajów.

Ka?wegia eksnwliiie iywaość 
I m etsie

W ASHINGTON .(A ssociated  Press). Jak 
ośw iad czył p ew ien  funkcjonariusz zagra­
nicznej adm inistracji ekonom icznej w  A m e­
ryce, ..zdolność N orw egii do eksportu m e­
tali i środków  ży w n o śc io w y ch  stanow i m i­
łą  n iespodzianką, a lbow iem  zarów no jej 
ruda żelazna, jak i saletra kon ieczne są 
do produkcji sztucznych naw ozów , solone  
ryb y  zaś będą n iew ątp liw ie  ch ętn ie  n ab y­
w ane przez rynki europejskie. Fakt, że 
po p ięc iu  latach okupacji n iem ieckiej 
N orw egia  zdolna jesfc do eksportu p ew n ych  
artykułów, św iad czy  w yraźn ie o sile  i 
zdrow otności jej organizmu.

Postal®# Po stti na
LONDYN (Polpress). Na posiedzen iu  

europejskiej kom isji UNRRA p od  przew od­
nictw em  sir Frederica Leith Ross, sędzia  
R zym owski przedstawił postu laty  Polski. 
Rzym owski w ysu n ą ł kon ieczność dostarcze­
nia jeszcze w  ciągu  r. b. narzędzi rolni­
czych, m aszyn dla od b u d ow y ' przem ysłu, 
a przede w szystkim  obuw ia i . od zieży  
jeszcze przed nastąpieniem  zim y. Polsce 
potrzebne są środki transportowe dla  
um ożliw ien ia  pow rotu do kraju emigran-

posiedzeniu OMM
tów  i d la przyw rócenia nórmalnej kom uni­
kacji w  kraju.

UNRRA w in na pom óc przy repatriacji 
Polaków  z zagranicy. Leith Ross o d p o w ie­
dział, że UNRRA zamierza w  ciągu  r. b. 
okazać Polsce bardzo znaczną pom oc. 
W  ciągu p ierw szego półrocza w ysłan o  do 
Europy 642 tys. ton towarów, które zosta­
ły  dostarczone C zechosłow acji, Grecji, 
Polsce, Jugosław ii i W łochom .

Ameryko o powstania 
warszawskim

NOWY JORK (P olpress). Prasa amerykaA  
ska pośw ięca  w ie le  m iejsca rocznicy p ow ­
stania w arszaw skiego. „W ashington Post 
pisze, że w  rachunku, jaki przedstaw i się 
N iem com , jed no z  g łów nych  m iejsc zajm ie  
um ęczona W arszawa.

M arszalek Aleksander 
gubernatorem Kanady

LONDYN (Polpress). Marszałek A leksan­
der, s ły n n y  zd obyw ca W łoch , został mia­
now any gubernatorem  generalnym  Kana­
d y  i obejm ie to stanow isko po hr. A thlon.

Negrin 
w yznaczony na premiera 1

MEXICO ‘- CITY (AFP). —  R epublikańsk ie  
p a rtie  h iszpańsk ie  zaw arły  porozum ienie , zgod­
n ie  z k tó rym  na p rezy d en ta  R epublik i H iszp ań ­
skiej w yznaczony został M arcin B arrio , a na 
p rem iera  przyszłego rząd u  R epublik i —  Ja n  
Negrin.

(Negrin, w ybitny so c ja lista  h iszpańsk i, był 
o sta tn im  szefem  rządu rep u b lik ań sk ie j H isz­
p an ii w czasie w ojny dom ow ej).Uchwały socjalistów paryskich

PARYŻ (Polpress) Kongres Federacji 
Socjalistycznej Departam entu Sekw any  
(Paryż z przedm ieściam i) pow ziął u ch w a­
lę, w  której dom aga się energiczniejszej 
realizacji programu N arodowej Rady O po­
ru, a w ię c  upaństw ow ien ia  tpustów, w y b o ­
ru jed n o izb ow ego  zgrom adzenia praw o­
daw czego  i k on stytucyjn ego , przed którym  
rząd b y łb y  od p ow iedzia ln y .

W iększość d elegatów  opow ied zia ła  się  
za całkow itym  zjednoczeniami z partią 
kom unistyczną w  najbliższym  czasie. 
C zęść członków  dom agała się gw arancji 
w  zakresie dem okracji w ew nętrznej now ej 
zjednoczonej partii robotniczej i ' j e j  n ie ­
zależności od jak iegokolw iek  bądź" rządu 
francuskiego czy cudzoziem skiego.

łtcmoKracia argcefyfisif * podnosi głowę
M ONTEVIDEO (AFP). — W edług in fo rm acji 

o trzym anych  z A rgentyny, p rzew idu je  się tam  
w n ieda lek ie j p rzyszłości p rzesilen ie  rządow e. 
P rzedstaw ic ie le  w ojska, lo tn ic tw a, m ary n a rk i 
i m łodzieży ak adem ick ie j m ieli w ystosow ać do 
g enerała  F a rre lla  u ltim atu m , dom agające  się 
niezw łocznego p rzy w ró cen ia  p raw orządnego
u s tro ju  rep u b likańsk iego  i p rzygo tow an ia  swo­
b o dnych  wyborów.

*
W y d aje  n am  się, iż pow yższe żąd an ia  kół de­

m o k ratycznych  w A rgentynie spow odow ane zo­
s ta ły  silnym  oddźw iękiem  w yborów  ang ie l­
skich, jak i da ł się zauw ażyć  naw et n a  tam te j 
półkuli. D em okrac ja  a rgen ty ń sk a  w idzi w wy­

n iku  tych w yborów  m ocny bodziec do p o d ję ­
cia w alki o" p rzyw rócen ie  no rm aln y ch  s to su n ­
ków  politycznych w k ra ju .

RZYM 1AFP). _  Z jazd  socjalistów  w łoskich 
w ypow iedział się za u trzy m an iem  w spólnego 
f ro n tu  z kom unistam i.

Związki m łodzieżowa  
w Niem czech

M OSKW A (Polpress) D ow ódca radziec­
kich sił ok u p acyjnych  w  N iem czech  Mar­
szałek Żuków, zezw olił na tw orzenie anty- 
faszystow skeh organizacyj m łodzieżow ych . 
Koszty tych  organizacyj p on osić  będą sa­
morządy.

„Wilkołaki** pod$alnjg
PRAGA (Polpress). —  W  dniu  w czorajszym  

Niem cy podpalili w Aussig fab ry k ę  kabli „U sti“ .

P łom ienie p rzen iosły  się na inne fab ryk i i do ­
m y m ieszkalne.'

M inister sp raw  w ew nętrznych  i m in iste r ob­
ro n y  naro d o w ej p rzyby li n a  m iejsce pożaru .

Sprawa gmeraia illiofa Roosevdfa
W ASHINGTON (A ssociated Press) G ene­

rał Elliot R oosevelt, syn  b. prezydenta Sta­
nów , opub likow ał list otw arty, w  którym  
stwierdza, iż w szelk ie; oskarżenia, zarzuca­
jące ojcu jego, zmarłemu P rezydentow i, 
w spółudział i u ła tw ien ie  mu tranzakcji

w w i a d  ptpAsy
Jeden z felietonów w ostatnim numerze 

„Szpilek"  zaczyna się w  ten sposób:
„Kiedy m i żona w  m iesiąc po Hubie o- 

św iadczyla, że w zięła do zu p y  dwie ka la fiory  
i że samochód jedzie w łaśnie przez szos, 
w sta łem  i stw ierdziłem , że ta k  dalej być nie 
m oże".

—  M ówi się dw a ka la fiory  i ta  szosa, a 
nie  —  ten szos. To przecież każdy ża k  w ie!

—  A  co to je s t ż a k ? ■— rzelcla nieśm iało". 
Okazało się, że żona musiała w  czasie woj­

ny przerwać naukę i pracować fizycznie, co tak 
ujemnie wpłynęło na jej intelekt.

Ten dowcipny felieton porusza sprawę bar­
dzo ważną, sprawę dokształcania licznych 
rzesz^ naszej starszej młodzieży, która tyle 
straciła pod tym  względem w okresie okupa­
cji hitlerowskiej. Cała nasza prasa, zarówno 
centralna, jak prowincjonalna drukuje liczne 
wypowiedzi na ten temat.

Chodzi zresztą o cały kompleks spraw, o 
całą w łaściwie organizację naszego szkolnic­
twa na wszystkich stopniach nauczania, ogól­
nokształcącego i zawodowego. Ostatnio „Zie* 
m ia P om orska"  pisze o tym:

„Młodzież pracująca pow inna się koniecz­
nie dokształcać. Ma tę  konieczność w inien  
zwrócić uw agę pracodawca, co więcej, powi­
nien żądać od za trudnionych przez siebie 
n iew ykw alifikow anych  pracowników, g run­
townego przygotow ania  się do obranego za. 
wodu. M łodzi na ogół garną się do nauki. 
W ładze szkolne doceniają ważność doksztc 
cania m łodzieży. T w orzy  się szkoły dokształ­
cające, do których  przym usow o uczęszcza  
młodziez do la t 18-tu. Odpada więc troska o 
m łodszych. Chodzi tu  jednak  o tych, k tórych  
pow yższy obowiązek .nie obejm uje. Ku/rato- 
rium  szkolne u tw orzyło  szereg kursów , mło­
dzież uczęszcza na nie z w łasnej chęci, gdyż 
żaden przym us nie obowiązuje. C zy nie by. 
ło by jefłnak korzystn iej, aby uczęszczała na  
ku rsy  i  ta  m łodzież, k tóra  nie podlega p rzy ­

m usow i i  kszta łciła  się zawodowo? K ursy  
pow inny 'skupiać całą m łodzież, .która przez 
czas w o jny  nie m iała  możności uczenia się". 
„Zielony Sztandar"  naczelny organ Stron­

nictwa Ludowego, zajmuje się analogicznym  
zagadnieniem na terenie wsi:

„W  p ierw szym  rzędzie chłop po stw orze, 
niu  zdrowych gospodarstw  i p rzy  zastoso­
w aniu  dobrze zorganizow anych spółdzielni 
m aszynow ych, zakupu  i zbytu , m u si znaleźć 
czas na  w łasne dokształcenie się oraz na  
planowe i sy s tem a tyczn e , w ychowanie dzie­
ci. Dziecko w iejskie  m usi m ieć sw oje łóżko, 
m usi m ieć przedszkole, a  naukę w  szkole po- 
w szechnej odbywać m u si w  w idnym  i zdro­
w ym  budynku. Organizowane szkoły zawodo­
we dla młodocianych, u n iw ersy te ty  in terna , 
towe, niedzielne, świetlice, biblioteki i inne 
fo rm y  pracy ośw iatow ej k ie  pozwolą rn.u na 
popadniecie w  ponow ny analfabetyzm , ja k  to 
było ongiś".
Chodzi również o to, aby kształcenie, zwła­

szcza na wyższym poziomie i specjalnie w 
szkołach fachowych, było bardziej dostosowa­
ne do warunków miejscowych.

Pisze o tym katowicki organ PPS „Gazeta 
Robotnicza" :

„Dziś będziem y rozporządzali conajm niej 
pięcioma politechnikam i. W ydaje się więc, 
że m ożem y przyłożyć do nich m iarę planowa­
n ia , i zadecydować, jak ie  specjalności bę­
dą z szczególną uw agą upraw iane w jakim  
środowisku. N iektóre nasuw ają  się same, o. 
czywiście Łódź będzie kszta łciła  farb iarzy, 
oczywiście Gliwice — pracow ników  ciężkiego 
przem ysłu  chemicznego opartego na w ęglu i 
rudach, jako  surowcach . W  ten sposób zw ią­
żem y ja k  na jśc iśle j naukę na uczelniach z 
pra k tyką  i doświadczeniam i w arszta tów  pra­
cy".
W ydaje się, że dyskusji tej daleko jeszcze 

do końca i że w iele jeszcze pism i czynników  
sprecyzuje swoje poglądy na te sprawy.

finansow ych  -  są zu pełn ie  bezpodstaw ne  
z-arzmy ie  nazyw a w  liśc ie 'sw y m  „rozmyśl 
m .®, 0 ®zcz9rczYmi i han iebnym i insynuacja  
mi O dnośny komitet badał sprawę 200.9CX 
dolarow , które Elliot R oosevelt p ożyczy  
w  r.̂  1939 od Harfordta, prezesa stowarzy  
szenia w ie lk ich  m agazynów  now ojorskich  
celem  sfinansow ania przedsiębiorstwa ra 
diow ego .

Elliot R ooseveli ośw iadczył, że w  trzy 
dni p o  zakończeniu w ojn y  europejskie  
odm ów iono mu przyjęcia d o -s łu żb y  czyn  
nej w  w alkach na Pacyfiku, pragnął bo  
w iem  w z:ąć udział- w  akcji bojow ej, nit 
zaś u czestn iczyć w  w ojn ie, jako „geńera 
na fotelu  .

ChnrcMU u la  si® H taw n K ?
LONDYN (A F P ). Hiszpańska gazeta „In- 

form aciones donosi z -Hencłay (p o łu d n io ­
w a Francja), że Churchill ma przybyć w  dru 
giej p o ło w ie  sieYpnia na zam ek B ordebert, 
w  którym  przebyw ał w  czasie sw ego  n iedaw  
n ego  urlopu, a następnie m iałby od w ied zić  
H iszpanię.

W  kilku wierszach
— Wskutek silnych przymrozków we Fran ­

cji przewiduje się tam duży niedobór w zbio­
rach winogron.

— Dwudziestu senatorów w ło sk eh  zostało 
pogfcawiotTVch mandatu, m. in. I.. Barzini, były  
dyrektor agencji te ’egraf-'cznei Stefani.

— 25 senatorów USA stanowiących lewe 
skrzydło Stronnictwa Demokratycznego, nieza­
dowolonych z konserwatywnych tendencji pre­
zydenta Trumana. organizuje rucli polityczny, 
mający na celu zdemokratyzowanie polityki 
partii.

. — W Paryża, w wielkiej auli .Sorbony od­
było sję uroczyste zgromadzenie ku czci Jana 
Jaures'a. przywódcy socjalistów francuskich, 
zamordowanego w przededniu wybuchu woiny 
t .  1914.

— Soiusznicze władze woiskowe i rządy 
Befgi, Francji i Holandii porozumiały sję w 
sprawie przeniesienia niektórych stalowni nie 
mieckich z okręgu Ruhry do tych państw.

— Marszałek £ukow ogłosił rozporządzenie, 
w .myśl którego wszystkie niemieckie fabryki, 
położone w strefie radzieck;ei, mają z dniem 
15 sierpnia podjąć pracę, o ile oozwoli im na to 
stan ich urządzeń technicznych.
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i  m u F
Dwie podstawowe różnice (M elą w spół­

czesną Polskę od Polski przedwojennej. Po 
zamachu majowym 1926 r. zeszło do grobu 
scm ow ładztw o wraz z bezsilną władzą wy­
konawczą a zapanowała dyktatura przy za­
chowaniu pozorów życia parlam entam o-de- 
mokratycznego. W stosunkach zewnętrznych 
ugruntow ała się zasada ignorow ania Związku 
Radzieckiego jako doniosłego czynnika po li­
tycznego i gospodarczego.

Wszystko zrobiono, żeby szary' człowiek w 
Polsce nic nie wiedział, jak wygląda życie 
u wielkiego sąsiada wschodniego. Na wschód 
niej polskiej granicy kończyła się rzekomo 
europejska cywilizacja, a zaczynały się „dzi­
kie po la“ , na których „rosły zatrute chwasty 
eksperymentu wywrotowego1'. W szelka in fo r­
m acja rzeczowa była niepożądana i zakazana 
jako „infekcja destrukcyjnego kom unizm u11. 
P rzygniatająca większość prasy  polskiej wy­
tw arzała atm osferę nieufności i wrogości do 
Związku Radzieckiego. Polska m iała spełnić 
wielką dziejow ą misję jako „przedm urze 
przeciw barbarzyństw u11. Potocznie wyrażała 
się ta  ro la w postaci frazesu: „N ie puścimy 
Sowietów do E u ro p y !11

N ikt nie zastana w a ł  się, czy Polskę stać 
było na to, żeby olbrzym ie państwo, ciągną­
ce się od naszych granic aż po Ocean Spo­
kojny, nie puścić do Europy. Chęć starczyła 
za czyn. Ponieważ ignorowanie i ignorancja 
były podniesione do godności „obowiązku 
patriotycznego11, przeto nie* trzeba bvło za­
stanawiać się, jakim i środkam i Polska prze­
szkodzi rządowd sowieckiemu w rozwoju n o r­
m alnych stośunków dyplom atycznych i go­
spodarczych z resztą świata. Potęga frazesu 
zaciem niała obraz rzeczywistości i paraliżo­
wała norm alną pracę zdrowego rozsądku.

Byli wprawdzie nieliczni publicyści i dzień 
nikarze, którzy wskazywali polityczną ko­
nieczność istotnego porozum ieniał ze Związ­
kiem Radzieckim, jako sąsiadem i potężnym 
czynnikiem międzynarodowym. Ale nie było 
pism a, któreby wytknęło sob'ie za zadanie 
stale i regularnie inform ować, jak przedsta­
wia się życie gospodarcze, polityczne i ku l­
tu ralne w' w ielkim Związku Ludów na wschód 
od Polski. Takie pismo miesięczne powstało 
w czerwcu 1934 r. W ystąpiło pod nazwą 
„Przeglądu W schodniego11. W ydawał je i re ­
dagował A leksander Mankiewicz.

W  okresie przyjaźni z Niemcami w pierw ­
szej fazie sielanki H itler —  Lipski wydawać 
pismo, poświęcone poznaniu życia radziec­
kiego i zbliżeniu do ZSRR, to śmiałość nie 
byle jaka. Były jednak okoliczności, które 
sprzyjały temu przedsięwzięciu i mogły słu­
żyć jako punkt wyjścia.

M inister Beck złożył właśnie wiizytę w 
Moskwie. Ju lian  Łukaszewicz przedstawił l i ­
sty wierzytelne jako pierwszy am basador 
Polski w Moskwie. Pakt n ie-napadania został 
przedłużony o dziewięć lat. Prezydent Mo­
ścicki przyjm ując nowego am basadora so­
wieckiego Jakóba Dawtiana mówił o okre­
sie „coraz pom yślniej układających się sto­
sunków między Polską a Związkiem Sowiec­
kim, ogarniających dziedzinę polityczną, eko 
nomiczną i ku ltu ra lną” .

W ydawca „Przeglądu W schodniego”  wy­
zyskał pom yślną koniunkturę i  włączył do 
frazeologii dyplom atycznej sw ą rzetełną p ra ­
cę inform acji rzeczowej. Próbow ał oprzeć się 
na przykładzie z góry, żeby łam ać przesą­
dy n a d o le .

Po w'yjściu pierwszego num eru otrzym ał 
wezwanie od władz bezpieczeństwa, żeby wy­
tłum aczył się ze swej śmiałości. W ytłoma-

czenie było dyplomatyczne, dostowane do za­
początkowanej właśnie frazeologii dyplom a­
cji. Nie mniej jednak miesięcznik, poświeco­
ny „badaniu rzeczywistości sowieckiej oraz 
stosunków\ wzajemnych Polski i ZSRR11 —  
był rękawicą rzuconą stróżom porządku i tra ­
dycji. W ydawca dobrze zdawał sobie z tego 
sprawę.

„N astroje i wynikające z nich „poglądy” 
antysowieckie —  czytamy w artykule p. t. 
„N a W ielkim Rozdrożu” w październiku 
1935 r. —  m ają wszak u nas długą tradycję 
i zbyt utorowane nawyki myślowa w um y­
słach naszej tak zwanej „oświeconej” opinii, 
aby można się było porywać na nie bezpiecz­
nie i hezkarnie”.

W ydawnictwo czuje niebezpieczny grunt 
i dobrze rozumie, że na bezkarność nie może 
liczyć.

„Jeszczp niedawno —  czytamy dalej —  dla 
naszej „oświeconej” opinii nastro je  i poglą­
dy antysowieckie były  czymś więcej, niż o- 
rientacją polityczną, i nawet czymś więcej, 
niż nietykalnym  aksjom atem : uchodziły one 
za jakiś elem entarny sprawdzian patrio tyz­
mu, niem al za nakaz m oralny, za przed­

wstępny warunek moralnego praw a obywa­
telskiego” .

„Przegląd W schodni” rozpoczął walkę 
przeciw „przedwstępnemu warunkowi” pra 
Va obywatelskiego. 1 ją  po piętnastu num e­
rach przegrał. Tylko wdeika przezorność i do­
świadczenie uratow ały A leksandra Mankic- 
wicza. Reprezentował jako wydawca tylko 
siebie. Nie należał do żadnej grupy ani sprzy 
siężenia. „B ezpartyjny” intelekt wydawcy 
wyszedł osobiście cało- Ale wydawnictwo za 
praw dę czysto inform ącyjną zamknęły w ła­
dze bezpieczeństwa.

Rząd sanacyjny skutecznie odciął Polskę 
od źródeł inform acyjnych dotyczących 
wschodniego sąsiada i ku szkodzie Polski 
wzniósł cbiński m ur przeciw Związkowi R a­
dzieckiemu. Biegu historii nie wstrzymał, ale 
wypadki potoczyły się ponad głowami sana­
cyjnymi. Nie dokonano jednak konieczności 
politycznych na czas. Skutki są wiadome. Błę 
dy przeszłości trzeba obecnie napraw iać. P o l­
ska dem okracja w'edle sił i możności je n a ­
praw ia, zdaje sobie sprawę, że głównym o 
parciem  Polski jest Związek Radziecki.

B E N E D Y K T  ELMER.

Ktongres 
sonfsslistśw wioskach

RZYM (Associated Press). Ra kongresie 
włoskiej Partii SoćiaTistyczne.i debatowano 
wczoraj nad podstawowym: zagadnieniami po 
litycznymi w wyzwolonej Europie, a przede 
wszystkim nad tym. czy wzbierający ciągle 
na sile prąd socjalizmu zwróci się zdecydowa­
nie ku Rosji, czy też będzie raczej zajmował 
stanowisko pośrednie między Rosją a demo­
kracjami żacliodąio - europejskimi.

Pisma umiarkowane, analizując mowy, wy­
głoszone na Kongresie przez generalnego se­
kretarza partit Piotra Neńni i włoskiego am­
basadora w  Paryżu. Saragat, umiarkowane­
go socjalirstę. twierdzą, że w partii daje się 
zauw’ażyć rozdźwięk. Obserwatorzy bezpar­
tyjni są zdania, że stało się to z powodu kwe­
stii zasadniczej ,a mianowicie. czv socjaliści 
winni utrzym ać autonomię, ia-ko partia, kon­
tynuując współpracę z komunistami, czy też 
ma s:ę raczei utworzyć nowa organizacja, 
jednocząca komunistów i socjalistów we 
wspólnej partii robotniczej. Saragat twierdzi, 
że w tym drugim wypadku socjaliści stracili­
by swoje funkcje mediatorów pomiędzy 
wschodnimi a zachodnimi koncepcjami. Nenni 
natomiast jest zwolennikiem zjednoczenia so- 
cjaHishy-czno - komunistycznego.

Potrzeba higieny
Czasy w strząsów  i po tw orności, przez ja ­

kie przeszliśm y, czasy najup iorn iejszej z 
w ojen  i najkoszm arniejszej z okupacji p o ­
w in n y  nam  trochę uśw iadom ić w ielką  p o ­
trzebę zdrow ia psychicznego . W szyscy  
m am y „roztrzęsione" nerw y, za dużo prze­
szliśmy, za w ielk ie  b y ło  obciążenie n a­
szych sił psych icznych . Jak sobie radzić 
z tym i nerw am i, jak  sob ie radzić z naszy­
mi „nerw ow ym i" dziećm i, które się stają 
coraz trudniejsze do p row adzenia, jak za­
pew n ić  zgodę i w spółżycie w  rodzinach, 
podm inow anych  ty lu  po tw ornym i p rzej­
ściam i? Jak sobie radzić ze zn iechęce­
niem , z p rzygnęb ien iem , z pesym izm enj, 
z „nerw ow ością!1, k tóra n ie  pozw ala m ło­
dzieży na uczenie się, na skupien ie w  p ra­
cy, na zdaw anie egzam inów ?

G łucha św iadom ość, że tu  m ógłby  ktoś 
coś poradzić -  istnieje. Świadkiem  tej p o ­
trzeby  są te n iezliczone ogłoszenia w róż­
bitów , in tu icjon istek , w szelkiego rodzaju 
„psycho-freno-grafologów 1'. K iedy  czło­
w iek sam już n ie w ie, jak pokierow ać 
swoim dalszym  życiem , jak sobie radzić z 
nerw am i, ze zm artw ieniem , pow iada so­
bie, że może w arto poszukać pom ocy ja ­
kiegoś „m ędrca" tego rodzaju, może on 
coś pow ie ciekaw ego, może podtrzym a g a ­
snącą w iarę w  siebie, doda o tuchy  do 
działan ia  do życia.

Od czasu do czasu trafiają się takim  za­
w odow ym  czrnoksiężnikom  jakieś p rzeb ły ­
ski praw dziw ej in tu icji, te lepa tii, czy też 
czy tan ia  w  m yślach. Te m ało jeszcze zba­
dane przez naukę fak ty  -  istn ieją . Ale 
w iększa część tak ich  w różb i janow idzeń, 
lo ty lko  spryt i b laga. D ziałanie ichi zaś 
po lega  w  przew ażnej części na sile su­
gestii. Byw ają tu  i bezw zględnie szkodli­
w e sugestie. O pow iada ją  o człow ieku, k tó­
ry  p o p ełn ił sam obójstwo, bo  w różka mu 
przepow iedziała , że za rok um rze, a tu 
żadna choroba n ie naw inęła  się w  porę.

D latego zamiast „porady" u  jakiegoś 
w różbity , lep iej b y ło b y  może _ porozm a­
w iać z psychologiem , dow iedzieć się cze­
goś o sobie, o sw oich zdolnościach, swoim 
usposobien iu , otrzym ać pom oc w  zrozu­
m ieniu  w łasn y ch  potrzeb, radę w  rozw ią­
zyw aniu  w łasn y ch  trudności życiow ych. 
Taką pom oc, taką radę , p sy ch o lo g  może 
już dzisiaj dać  na podstaw ach  naukow ych

dośw iadczeń, a tam gdzie jego w iedza 
n ie starczy, tam  przy jdzie z pom ocą do ­
św iadczony lekarz-neurolog.

M łode p a ry  narzeczonych  m ogą się do­
w iedzieć, czy ich tem peram enty  i uspo­
sob ien ia dobrze sobie odpow iadają , m ał­
żonkow ie m ogą zasięgnąć rad y  co do tru ­
dności w e w spó łżyciu  rodzinnym . Rodzi­
ce, m ający  dzieci tru d n e  do w y ch o w a­
nia, m ogą się dow iedzieć, co robić, aby  
sobie z dzieckiem  poradzić, a nadew szyst- 
ko jakich  b łędów  w ychow aw czych  należy 
unikać. Są to nieraz rzeczy bardzo  proste, 
napozór d robne, ale jakże b rzem ienne w  
skutkach. Razem ze stanem  rodzicielskim  
nie sp ływ a od razu natchn ien ie , jak należy 
z dzieckiem  postępow ać, tego też się Jrze- 
ba  uczyć, a szerzenie w iedzy  rodzic iel­
skiej w śród mas jest jedną  z najw iększych 
po trzeb  dzisiejszego społeczeństw a, jeśli 
mamy, zapew nić zdrow ie m oralne przy­
szłym pokoleniom .

Porada zasięgnięta  w  po rę  u psychologa, 
a potem  i u lekarza, może n ieraz zapobiec 
u osób nerw ow ych rozw inięciu się pow aż­
n y ch  c ie rp ień  psych icznych , zw anych cho­
robam i „um ysłow ym i". W skazania p sy ­
ch iczne uczą, jajc zorganizow ać sobie 
dzień p racy , jak przezw yciężać złe n aw y­
ki, jak przystosow yw ać rodzaj p racy  do 
w łaściw ości p sych icznych  jednostki.- To 
ostatn ie zagadn ien ie jest spraw ą w ielkiej 
w agi społecznej.

W  Polsce istn iała  jeszcze przed  w ojną 
insty tucja, która usiłow ała szerzyć wiado^ 
mości z dziedziny  h ig ie n y  psychicznej

Wśród najszerszych mas społeczeństwa. 
Był to Insty tu t H ig ieny  Psychicznej, Z cen­
tralą  w  W arszawie, a z .filiam i w  niekló- 
ty c h  m iastach. Dziś, po  zniszczeniach w o­
jen n y ch , Państw ow y Insty tu t H ig ieny  Psy­
chicznej p rzystąp ił p a  r.owo do pracy , z 
w ydatnym  poparciem  zarów no M inister­
stwa Zdrow ia, jók i M inisterstw a O św iaty.

O d budow uje  się uszkodzony gm ach na 
Puław skiej 97 w  W arszaw ie, w racają do 
p racy  poszczególne poradn ie  Insty tu tu . 
O bok C entrali w  W arszaw ie, Insty tu t u ru ­
chom ił też Sekcję w  Łodzi przy  ul. N aru­
towicza 59-A. W  tej sekcji czynne są już: 
po iad n ia  dla dzieci tru d n y ch  do w y ch o ­
w ania, oraz p o radn ia  dla dorosłych  z tru d ­
nościam i zyciow vm i. Oprócz tego zarówno 
Centrala, jak i Sekcja w  Łodzi prow adzą 
S tudium  H ig ieny  Psychicznej, które b ę ­
dzie kształciło psycho logów  klin icznych, 
psycho logów  czynnych  w  poradn ic tw ie  
zaw odow ym  i pracow ników  społecznych, 
k tó rych  celem  będz ie  szerzenie zasad h i­
g ien y  psychicznej. Na Studium  przyjm o­
w ani są studenci U niw ersytetu .

Dział W ydaw niczy  Insty tu tu  w krótce b ę ­
dzie ju i  m ógł na now o obsłużyć rodziców  
swoimi w ydaw nictw am i popularnym i, w  
których, po d an e  są jasno i p rzystępn ie 
wskazówki, jak postępow ać z dzieckiem  
w  różnvch okresach życia, od niem ow ląt 
poczynając, a kończąc na dorastającej 
młodzieży. Prócz tego b ęd ą  organizow ane 
ku rsy  i odazy ty  d la rodziców, w  soraw ach 
w ychow ania, jak rów nież i d la  m łodzieży, 
w  spraw ach takich  jak w v b ó r zawodu.

v Janina Bukolska

Sjoniści domagają się państwa żydowskiego
LONDYN (United Press). W  mowie swej, wv-/ 

głoszonej na pierwszej sesji kongresu sjonistyofc 
nego, przyw ódca sjonistów, dr. W eizm an dał 
wyraz nadziejom , jakie sjoniści w iążą z doj­
ściem do władzy angielskiej P artii Pracy. W ei­
zm an domaga się, by W. B rytania zezwoliła na 
nieograniczoną im igrację Żydów do Palestyny 
i na  założenie tam  państw a żydowskiego.

Żydzi —  zdaniem  W eizm ana — nie pragną

przywłaszczać sobie w Palestynie tego, co do 
nich nie należy, ani zagarniać cudzych dóbr, 
a tylko stworzyć dla siebie możność spokojne­
go bytow ania, nie wchodząc zupełnie w drogę 
Arabom. Gdyby obietnice, zaw arte w Białej 
Księdze były spełnione — oświadczył Wetz- 
man, setki tysięcy Żydów nie padłoby ofiarą 
bestialstw a hitlerowskiego.

Kres wędrówki Janusza Korczaka
(W Irzeciq rocznicę śmierci)

M iejsce a kc ji —  plac prze ładunkow y na  
S ta w ka ch  w  W arszaw ie.

Czas —  począ tk i „likw idacji“ żydostw a  w ar­
szaw skiego w  p ierw szych  dniach sierpnia  1942 
roku.

Tu , .na posesji szp ita la  urządzili N iem cy  
jrrzedostatnią stac ję  udręki nad ludzkie j przed  
załadow yw aniem  do w agonów śm ierci 1— do 
Treblinki. T u  oczekiw ały pociągi o k ilkudzie ­
sięciu w agonach każdy, w ysypane karbidem  
i w apnem , tu  obok pociągów sta ła  kanalia  n ie­
m iecka, k tóra  łącznie z  kanalią  z  pośród ghet- 
tow ej „służby porządkow ej“ p rzy  pom ocy ba. 
ta, pięści i  w rzasku  nadaw ała tem pa, w loką­
cemu się n ieprzerw anie ja k  gąsienica, pochodo­
w i śm ierci.

N a  ty m  m iejscu  spotka łem  się po ra z o sta t. 
ni z drem  G oldszm item , „ S ta rym  doktorem “ 
z  Polskiego R ad ia  —  Januszem  K orczakiem , 
autorem  cudow nych opowieści dla dzieci, z  jed . 
n y m  z n a jszlachetn ie jszych  ludzi, ja k ich  znała  
przedw ojenna  W arszaw a .

D nia 2 sierpnia  19Ą2 r. w  godzinach połud­
niow ych zn a la złem . się na  placu przeładunko­
w ym , w śród przerażonego tłum u oczekującego

sw e j „ko le jk i“ do w agonu i tu  przypadkow o w  
jed n ym  z zaką tków  placu ze tkną łem  się z J a ­
nuszem  K orczakiem , t

Jeszcze 2 tygodnie  przed  tym  fa ta ln ym  
dniem  odw iedził m nie K orczak. Ja k  zaw sze  
sprow adziła  go troska  o los „jego dzieci“. Szło  
o jednego z  jego k ilku se t „C haim ków ". N ie  
zasta ł m nie po ra z p ierw szy, p rzyszed ł po raz  
drug i:

—  „C haim ek", pojm ujecie, liczy ju ż  13 lat, 
ghetto  go w ykoleja , pragnie zostać ogrodni. 
kiem . M usicie dopomóc. N a leży  choć dzieci ra ­
tować, ich chyba H itle r  n ie  tlenie, to je s t  
przecież nie do pom yślenia, praw da?

Bo sensem  i treścią życia  K orczaka były  
dzieci! Im  pośw ięcił sw ą karierę lekarską, swe 
życie osobiste, sw oją  niezm ordowaną ofiarną  
pracę społeczną. O sobiste jego po trzeby spro­
w adzały się do m in im um , ale w  bezustannej 
trosce o los „swych dzieci11 był w ręcz na trę tn y . 
Gdy m u  k iedyś jeden  z bogaczy pokazał drzw i, 
odrzekł spokojnie  —  „to w yróżnienie dla m nie, 
ale co o trzym u ję  od pana dla swoich dzieci?“

Teraz w szys tko  się skończyło. H itle r  dzieci 
żydow skie przeznaczył do komór gazow ych na

rów ni z  dorosłym i. S ta ły  tu, ja k  stado spło. 
szonych w róbelków , by odbyć w spólnie ostatnią  
doczesną podróż w  objęcia m ęczeńskie j śm ierci.

U brane „odśw iętn ie“ w  drelichow ych niebie­
sk ich  m undurkach , w śród szarego, stłoczonego  
tłu m u  sprauńały  w rażenie, ja k b y  bukietu  nie­
bieskich  kw ia tkó w  polnych. Ich  przerażone  
tw arzyczk i, szeroko rozw arte , w ystraszone  
oczy św iadczyły  o ich przeżyciach  w ew n ę trz . 
nych . W śród nich sz tyw n y , w yprostow any  
K orczak z  tw arzą -m aską , sęka tym  k ijem  po­
dróżnika  w  ręku . Pozornie opanow any!

Z a u w a ży ł m nie. B lada  tw arz o w padłych  
oczach w ykrzyw iła  się w  uśm iech. M ilczał. 
Tak, za iste . C hw ila nie nadaw ała się do pro­
w adzenia rozmów. S łow u g rzęzły  w  krtan i. 
Ponure m ilczenie było w ym ow niejsze od banal, 
nych  słów.

T a k  s ta liśm y  przez d łuższą  chwilę, która  
w ydaw ała  m i się wiecznością. O cierałem  zim ny  
pot. O czym a serca w idzia łem  przed sobą jed y ­
nie tę, ja k b y  z  kam ien ia  szlachetnego ciosaną  
p o s ta ć .' Oto fin a ł jego niestrudzonego żyw o­
ta : zginąć w  kom orze gazow ej razem  z  dzieć. 
m i.'O to  kres w ędrów ki człowieka, k tó ry  był 
człowiekiem  w  na jszczy tn ie jszym  pojęciu tego 
w yrazu , k tó ry  tak im  pozostał do osta tn ie j 
chwili, n a w et w  tych  na jkoszm arn ie jszych  oko­
licznościach.

N ag le  pow sta ł ruch. N ieartyku łow ane dźw ię­

k i zm iesza ły  się z  ochryp łym i w rzaskam i, z 
dziką  strzelan iną , z  k rzyka m i i jękam i. Zbli- 
ża li się „napędzacze" do wagonów.

Ja k  na kom endę, dzieci u sta w iły  się w  rząd. 
W  kolejności: najm łodsze, prowadzone przez  
freb lanki, za  n im i starsze, na  czele zaś —  Ja ­
n u sz  K orczak. R uszy li. M iarouiym , żołnier­
sk im  krokiem , w yprostow any ja k  struna , kro­
czył ku  sw em u przeznaczeniu, z  sęka tym  k ijem  
w ręku, jako  drogow skazem , w zrok u tkw iony  
odważnie, prosto przed siebie. N iebaw em  
grupa  K orczaka w łączyła  się do ogólnego po­
chodu, zdążającego do wagonów.

Teraz przechodzili obok głów nych gestapow ­
ców, SS -m auów  i oficera  ghettow ej służby po­
rządkow ej. Dzieci trzym a ły  się kurczowo za 
rączki, s ta ra ły  'się dotrzym ać kroku  — K or­
czakowi.

Dochodzili do wagonów. Pędzone w ślad za  
n im i dalsze m asy  ludzkie przysłan ia ły  ju z  
grupę K orczaka, ty lko  b łękit m undurków  m a­
ja czy ł jeszcze w  dali.

Po n ied ług iej chw ili słyszałem  raport służbo­
w y, k tó ry  złożył jeden  z  posterunkow ych sw e­
m u  przełożonem u:

„M elduję posłusznie, że ' sierociniec K orcza­
ka został załadowany

Potem, dowiedziałem  się, że K orczakom  pro­
ponowano życie za  cenę pozostawienia dzieci. 
Korczak odmówił- E dw ard  Gadomski,



P.M. T.U.R. w Białymstoku

lataiejq błękitne bluzy Turowców
i (Korespondencja z B iałegostoku).

Już n Aj wyższy czas. by po słotnej i łzawej 
pogodzie rozsłoneczniło się nam niebo i za­
jaśniało  błękitem ; to też błękitem padło na 
bruk białostocki, wprawdzie jeszcze zaśmie­
cony, łecz miejm y nadzieję, że w najbliższej 
przyszłości będzie czysty, że znów staną gma­
chy domów, fabryki, warsztatw pracy a ulice 
będą schludne.

I wkrótce więcej będzie błękitnych bluz. 
Będą kroczyć młodzi, w błękitne koszule 
ubrani, przez ulice Białegostoku.

Cieszymy się. że młodzież miejscowa po­
szła za przykładem  innych . miast Polski, 
gdzie już dziś Łódź, Kraków. W arszawa oraz 
inne m iasta i miasteczka ma ją' w swoich o r­
ganizacjach zgrupowaną. wielotysięczną 
gwardię młodzieży, gdzie oświata, p raca nad 
sobą i rozbudową Ojczyzny idzie w  przyśpie­
szonym tempie.

U nas w Białymstoku dotychczas młodzież 
stała w nieufnej postawie wyczekując —  a 
czego? —  sama nie wiedziała.,

Aż oto kryzys m inął. Białostocka młodzież 
obudziła się i otrząsnęła z niepewności, sta­
jąc w  szeregach organizacji młodzieżowych. 
Spekulacja, włóczenie się po rynkach i szu­
kanie przygód nie dadzą nam przyszłości ni 
chleba. '

O rganizacja młodzieży TUR zatacza coraz 
’szersze kręgi swojej działalności i coraz wię­
cej młodzieży garnie się pod jej sztandary.

W7 ubiegłą niedzielę, na powitaniu Zjazdu 
Związków Za wodo w veil' w Białymstoku, Or­
ganizacja Młodzieży TłjFR w błękitnych ko­
szulach przeszła przez ulice m iasta pod 
swym pięknym sztandarem oświaty j pracv. 
Reakcja starała się w nas wpoić strach przed 
władzą dem okratyczną, uczyła nienawiści do 
godła naszego.

Dziś jeszcze wielu stroni bojąc się tego zna 
ku. W ielu, nie rozum iejąc go, obserwuje nie­
ufnie m ówiąc: —  e, to tylko złuda wolno­
ści...

Lecz są to słowa starych rozgoryczonych 
ludzi, którzy chcieliby zachwiać wiarę w mło 
dych sercach a może nawet wpoić w m ło­
dzież stare niewolnicze nakazy. To też obec­
nie młodzież samowolnie w yłam uje się z pod 
podobnej władzy starszych i idzie zdecydo­
wanie pod sztandary zjednoczonej młodzieży 
polskiej, idzie po oświatę i kulturę, znajdu­
jąc cel w życiu oraz pracę um iłowaną wed- 
ług  swoich zdolności.

Oto jeden z wielu przykładów:- pewnego 
dnia do b iura Org. Młodz. TUR wchodzi mło 
dv 17-Ietni chłopiec o oczach świadczących
0 inteligencji. Chce zapisać się do Org. 
Młodz. TUR. Przewodniczący w serdecznych 
słowach zapoznaje kandydata z obowiązkami
1 program em  Org. Młodz. T I  R. Chłopiec 
zapisuje się. stając się członkiem organizacji. 
A po pewnym czasie Koinitet poznając w ar­
tości i zdolności nowego członka, posyła go 
na kurs instruktorów  sportu. Po odbytym

Bełchatów — miasteczko w województwie 
łódzkim -r- ma 6 tysięcy mieszkańców. Poło­
żone zdała od kolei żelaznej i wielkich tra k ­
tów, ciche jest i spokojne, jak  tysiące innych, 
rozsianych po całym k ra ju  miasteczek.
\

BEŁCHATÓW PRZED WOJNA 
Bełchatów wyrósł na glebie piaszczystej. Je ­

go okolice nie były nigdy bogate. Chłop prze­
ważnie był małorolny. Ziemia rodziła prze­
ważnie kartofle lub m arne żyto, tak  marne, 
że czasem i słomy nawet nie starczało na pod- 
ściólkę dla bydła. Aby odegnać nieubłagane 
widmo biedy każdy prawdę dom, każda ro­
dzina nadludzkim prawie wysiłkiem finanso­
wym nabywała w arsztat tkącki. Za utkanie, 
z dostarczonych przez kupców nici, kilkudzie­
sięciu metrów m ateriału , w przeciągu jednego 
tygodnia można było otrzymać od 7 do 10 
złotych. W zamian c a  te  pieniądze do domu 
kupowano tylko niezbędne produkty jak  cu­
kier, nafta , okrasa...

W CZASIE OKUPACJI.
Za czasów okupacji w arsztaty  ■ zamilkły. 

Niemiec nie pozwolił; okupant zresztą uznał 
ziemię beichatowską za rdzenrpe niemiecką i 
wysiedlał ludzi z miasteczka i okolicznych wio­
sek. Ale ludnie wx-acali. Nocą, w dzień jak  się 
udało, po przez zieloną granicę, do swego u- 
bogiego mienia. Jednych wyłapywali w artu ją ­
cy' po drogach żandarmi, ci, którzy dotarli, 
zastawiali gospodarujących w swoim domu 
obcych, niemieckich przybyszów i powracali 
do „Generalnej Gubernii" na dalszą tułaczkę. 
Wielu zabrano na roboty do Niemiec, a inteli­
gencję do obozów koncentracyjnych. Pozosta­
ła  m ała garstka  broniła zaciekle swej pol-

kursie, chłopiec wraca. Zmężniał, stał się nie 
mai mężczyzną. W zrok pewny, postawa zde­
cydowana.

Otrzymuje przydział pracy jako instruk­
tor. Ma przyszłość przed sobą —- ma pracę,
0 której marzył, a której nie posiadłby tak 
łatwo przy ustro ju  kapitalistycznym / który 
w trącał młodzież robotniczą w bagno nędzy
1 występku.

Takich przykładów mogłoby się przyto­
czyć setkj i tysiące a będzie ich z każdym 
dniem więcej, gdyż Organizacje Młodzieży

Rady zakładowe niezależnie od ich szero­
kich zadań i kompetencji w dziedzinie nadzo­
ru  nad warunkam i pracy, kontroli, produkcji 
itp., zostały też powołane do spełnienia nie­
zwykle ważnych zadań w zfekresie kontroli 
społecznej.

W ydana przez Biuro Kontroli Państw a 
przy Prezydium KRN instrukcja określa tryb  
funkcjonowania rady zakładowej i delega­
tów w zakresie kontroli społecznej nad dzia­
łalnością gospodarczą zakładów. W myśl in­
strukcji, terenowe rady narodowe dla współ­
pracy w kontroli powołują według swej w ła­
ściwości tery torialnej, miejskie, gminne i o- 
kręgpwe komisje kontroli społecznej, stałe lub 
tymczasowe, oparte na delegatach rad  zakła­
dowych.

Miejskie i gminne komisje kontroli spo­
łecznej składają się z delegatów' rad zakła­
dowych, przedsiębiorstw i zakładów', działają­
cych na terenie danego m iasta lub gminy.

Okręgowe Komisje Kontroli Społecznej, po­
wołane w większych ośrodkach przemysło­
wych dla każdej branży z osobna składają 
się z delegatów rad  zakładowych przedsię­
biorstw  i zakładów określonej branży..

N iem cy  s ta ra li się  zn iszczyć p o d s ta w y  
p rzysz łego  życ ia  g o sp o d arczeg o  Polski. 
W yw ozili w ięc, co s ię  d a ło : m aszyny , su 
ro w ce , trzeb ili lasy . A  czego n ie  m ogli 
zag rab ić  i w y w ieźć  —  n iszczy li p lanow o. 
N ie pom inęli i .ch ło d n i. W yw ieźli do N ie 
m iec n a jw a żn ie jsz e  u rzą d zen ia  i m aszyny  
z ch łodn i w W arszaw ie  i c z ę śc io w i w 
K rakow ie. N a sk u te k  d z ia ła ń  w o jen n y c h  
u c ie rp ia ła  bard zo ' zn aczn ie ' C hłodnia P o r­
tow a w  G dyn i i Z ak ład y  R ybne w  G dyni. 
O ca la ła , n iem al z u p e łn ie  n ie  u szkodzona , 
ch łodn ia  w  Łodzi. A le, choć z pow ażnym i

skości, znosząc hitlerowskie szturchańce, bi­
cie, plucie w twarz.

PO ODZYSKANIU NIEPODLEGŁOŚCI
W ojna zmieniła dużo. P aru  powróciło. Inni 

nie wrócą może wcale... Ale w dniu odzyskania 
niepodległości wyszli z ukrycia konspirujący 
się przez przeszło 5 la t starzy  towarzysze, a 
za nimi wyległa młodzież. Nad miastem po­
w iała czerwono-biała flaga i krw isty sztandar 
PPS. I odrazu zabrano się do pracy. Życie 
okolicznych wsi zostało uregulowane reform ą 
rolną. .Miasteczku powróciło sta re  jego oblicze, 
zmienione na lepsze. Podczas, gdy kiedyś całe 
życie skupiało się w dnie targow e na rynku, 
a  w knajpce w dnie powszednie i święta, to 
dziś praw ie wszyscy spieszą do świetlicy P artii 
i O. M. TUR.

W ŚW IETLICY T tiR -u
Świetlica ładna i przytulna. W ita wszystkich 

napis: „Być socjalistą, to chluba każdego
człowieka".

W świetlicy są gazety. Można posłuchać r a ­
dia, które przynosi wieści z k ra ju  i ze świata.

*  *  t

W świetlicy O. M. TUR odbyła się uroczy­
stość zakończenia zawodów sportowych o pu­
char wicewojewody Szudzińskiego. N a tę uro­
czystość przybył do Bełchatowa poseł tow. Jan  
Dąbrowski, którego w imieniu P artii serde­
cznie powitał burm istrz ob. Milewski. Referent 
w swoim przemówieniu podkreślił znaczenie 
pracy socjalistycznej w terenie, wskazał na 
dotychczasowe osiągnięcia i wezwał do inten­
sywnej pracy dla dobra klasy pracującej na­
szego kraju . Po części oficjalnej odbyło się 
zebranie towarzyskie, które w miłym nastroju 
przeciągnęło się do wieczora.

W. S.

Polsk>ej dążą, by wydźwignąć całą młodzież 
polską z nieświadomości i nędzy, by dać'1 
każdemu cel w życiu, oświatę i siłę do utrzy­
m ania steru władzy mas robotniczych oraz 
kształcącej się inteligencji.

Błękitne koszule zajaśnieją zgrupowane 
pod swoim sztandarem  młodzifeży —  posta­
wa pewna —  twarze rozjaśnione przyciągną 
resztę nieuświadom ionej i nieufnej m łodzie­
ży a pieśń młodych rozniesie się silna a 
dźwięczna: „Jesteśmy m łodą gw ardią pro le­
tariackich mas...“

teriałach lub inwentarzu, nieodpowiedniego 
kierownictwa rozrzutnej i bexj.łanowej go­
spodarki, Rada Zakładowa lub delegat zawia­
damia natychm iast Komisje Kontroli Społecz­
nej o konieczności przeprowadzenia kontroli.

W myśl instrukcji mogą być też powoływa­
ne- komisje współpracy z Kontrolą Społeczną, 
dla wykonywania funkcji informacyjnych. Ko­
misje te  noszą nakwę okręgowych, miejskich, 
związkowych, w zależności od zakresu działa­
nia.

K RAKÓW  (Polpressj. Do K rakow a p rzy  
by ła d e leg a c ja  P o laków  z obozów  w Dol­
nej B aw arii i A ustrii. Je d e n  z członków  
d e leg a c ji opow iada o obozie  w  P fąrrk ir- 
chen: ,,W  obozie naszym  z n a jd u je  się o- 
ko ło  8.000 Polaków . W  w iększości robo t 
n ików  rolnych^ w yw iezionych , przym uso  
w o z k ra ju ; pon ad to  g rupa  uczes tn ików  
p o w sta n ia  w arszaw sk ieg o  oraz by li w ięź 
n iow ie obozów  k o n ce n trac y jn y ch . Z o rga­
n izow aliśm y  k o m ite t polski, n a  k tó rego  
czele  s to ją  d r  Ja c e k  M areck i i inż. S tan i­
s ła w  K ołodziejczyk . ’

Przed Zfcziem  
Fisrrzy Chłopskich

Kom itet O rgan izacy jny  Zjazdu Pisarzy 
C hłopskich n ie m ogąc dostać adresów  w ie ­
lu  p isarzy  ch łopskiego pochodzenia, tym  
sam ym  n ie  ma m ożności w ysłan ia im ien­
n y ch  zaproszeń. Za pośrednich wem  prasy  
zaprasza na Zjazd Pisarzy C hłopskich, któ­
ry -odbędzie  się w  d n iach  3 - 5  sierpnia r. b. 
w  W arszaw ie, przy  Alei Szucha w  „Domu 
Żołnierza" n astępu jących  kolegów : 

B uczyńskiego Stanisław a, Czułę M.; Dzie­
dzica Emila, Flizaka S., M ocaka Fran., Zu- 
charę Stan., Turczyna Stan., M iaskow skiego 
Konst., Frącza W ład., S łow iańskiego Bole­
sława, . O pałkę Pawła, S tapińską A nielę, 
O rlika Jacka M arię, K oprow skiego Jana, 
C zereśniew skiego W aw ., Żyłkę M ieczy­
sława, Sakłaka Stanisława, Zachem skiego 
A ntoniego, N ieckę Józefa, Becińskiego 
Fran., M ejkuta Józefa, B łachnię A leksan­
dra, B ieniów nę E., K achnę-Łęczyniankę — 
Lesiowską, K asieńkę K irschow ą, Zurka 
Fran., Sobierajskiego Edwarda, B aranow i­
cza J a ip , W y kro ta  Piotra, W ieczorka Ju lia- 
nal 1

Prócz w yżej w ym ien ionych  zapraszamy 
w szystkich tych  kolegów , którzy w spół­
pracow ali w  ch łopskich  czasopism ach lite ­
rackich, jak „W ieś -  Je j, Pieśń", „Nowa 
W ieś" „U gory", „N urty" itp. czasopism ach 
ośw iatow o-kulturalnych.

szych wewnętrznych potrzeb, ale produkcja 
nasza gotowa je st do częściowego eksportu. 
Zdolność produkcyjna polskich hu t przewyż­
sza możliwości wydobycia rudy; huty prze­
robić mogą 2,5 miliona toń rudy, podczas gdy 
wydobycie wynieść może około miliona ton; 
resztę surowca musimy importować.

W zakresie produkcji zadanie nałożone na 
hutników polskich prze.z ogólnokrajowy Zjazd 
orzemysłowy zostało wykonane. Produkcja 
lipcowa wynosi 65°/<r produkcji przedwojennej, 
podczas gdy majowa wynosiła zaledwie 25°/o. 
Nie szczędzi się wysiłków, aby wyrównać pro­
dukcję sierpniową do wysokości przedwojen­
nej. N iestety hutnictwo nie pracuje jeszcze 
dostatecznie rentownie i temu zagadnieniu po­
święcono wiele czasu w dyskusji. Oprócz wkła­
du robotnika, który przez większą wydainość 
przyczynia się do zwiększenia rentowności, 
powinny stać się przedmiotem troskliwej u- 
wagi pozostałe czynniki podwyższenia rento­
wności : obniżenie kosztów własnych, oraz go­
spodarka planowa.
Rany zakładowe wzięły na siebie -obowiązek 
uświadam iania robotników o istotnej zmianie 
warunków pracy hutnika, jak ą  obecnie na­
stąpiła. Dziś, gdy brak jest rąk  do pracy, ro­
botnik rozumie, że m aksymalna wydajność 
pracy idzie po linii jego interesów i podwyż­
sza dobrobyt całego k raju . Projektowany sy­
stem premiowania pracy ponad ustaloną nor­
mę, 24-krotna siatka płac i system akordowy 
zostaną wprowadzone w hutnictwie, dla do­
b ra całej klasy robotniczej i całego narodu.

Żniwa na Zachodzie
SOPOT (Polpress). A k c ja  zb io rów  ob­

ję ła  już cały  te re n  w oj. gdańsk iego . W y ­
d a tn y  udział b ie rze  wojsiko ; .m łodzież.—  
Rów nież ludpość n iem iecka , zdo lna do 
p racy , zo s tan ie  u ży ta  do  p rac y  w  polu.

C elem  a k c ji je s t  ca łkow ite  #7eb ran ie  plo 
nów  w e w łaściw ym  czasie; p o w ia ty  T czew  
i S ław no p ie rw sze  rozpoczęły  żniw a, w  
p o w ia tac h  S tarogard , K artuzy , Tczfew, 
K ościerzyna , W ejherow o , Sztum , S łupsk 
i S ław no m ożna liczy ć  n a  ca łk o w ite  ze ­
b ran ie  zb io rów  p rzy  ob ecn ej ilości za tru d  
n ionych .

P ozosta łym  p o w ia to m  trzeb a  będzie  
p rzy jść  z pom ocą. U dział w  żn iw ach  w eź­
m ie rów nież  arm ia radz iecka.

Z adan iem  ko m ite tu  je st u sp raw n ien ie  
ak c ji re p a tr ia c y jn e j i op ieka nad p rze b y ­
w ającym i w  obozie. W  k łam stw a  L ondy­
n u  nie w ierzy  już p ra w ie  n ikt. W obec n a ­
w iązan ia  łączności obozów  z k ra jem , m oż­
na p row adzić  k o resp o n d e n c ję  z p rze b y ­
w ającym i w  obozach. Za p o śred n ic tw em  
PCK przyw ieźliśm y  8800 listów , za b ie rz e ­
m y zap ew n e  z pow ro tem  ta k że  sp o rą  ilość 
k o resp o n d en c ji. W  obozach  nie p ra c u je ­
m y. M ożem y robić, co nam  s ię  podoba. 
D użo czy tam y, d y sk u tu je m y  i bardzo , b a r ­
dzo tęskn im y  za O jczyzną.
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Helcliatów wczoraj i dziś

Nowe zodmio Mad Zakładowych

W wypadku ujaw nienia lub uzasadnionego 
podejrzenia dotyczącego przejawów szkod­
nictwa gospodarczego, braku w gotówce, ma-

Nasze icIatoaBnie

Ogólnopolski Zfazd filuiiilczfj
W Katowicach odbył się pierwszy Ogólno­

polski Zjazd Hutniczy. Dyrektor naczelnego 
zarządu hutniczego inż. J. Borejdo wygłosił 
refera t, „Od wyzwolenia do chwili obecnej", 
omawiając dotychczasowe osiągnięcia prze­
mysłu hutniczego oraz jego najważniejsze bo­
lączki. Inż. Ziółkowski omówił organizację 
hutniczą, wicedyrektor B iura Planowania inż. 
Majewski — uchwałę Rady Ministrów, do­
tyczącą pomocy ze strony rządu dla' hutnic­
twa, jak  również obowiązki, jakie ciążą na 
przemyśle hutniczym.

Hutnictwo polskie dźwignęło się w prze­
ciągu kilku miesięcy do takiego stanu, że mo­
żemy myśleć nie tylko o zaspokojeniu na-

S tra tam i, o c a la ł n a jw a żn ie jsz y  c z y n n ik : 
■doświadczony w  te j d z iedz in ie  p rzem y słu  
ro b o tn ik  i techniik-inżynier. O n i' to, n a ­
ty ch m iast pp o d e jśc iu  n iem ieck ieg o  oku  
p an ta , zab ra li s ię  energ iczn ie  do  p rący , 
choć w ielu  nich, p o ch o d ząc  z W a rsz a ­
w y, n ie  m iało  często  — i do  diziś n ie  m ają  
—- nie ty lko  ludzk iego  m ieszkan ia , a le  n a ­
w e t ja k ieg o  ta k ieg o  u b ran ia , p o śc ie li i 
innych  n a jw a żn ie jsz y ch  a r ty k u łó w  życia 
codziennego.

W  k ró tk im  czas ie , p rze rz u ca jąc  część 
u rząd zeń  o ca la ły ch  z Łodzi i K rakow a, 
zm ontow ano  n a  ty le  ch ło d n ię  w  W a rsza ­
w ie ,że m oże ona już  p raco w ać , n a  raz ie  
w  zm niejszonym  n ieco  z a k res ie  w  porów  
n an iu  ze s ta n e m  poprzedn im . Pozatem  roz 
p a tru je  się szk o d y  w o jen n e  w  ch łodn iach  
w  G dyni. D oprow adzonó  do p o rządku  
m n ,ejsze  u szk o d zen ia  w  P oznaniu . P ro w a­
dzi s ię  en e rg iczn e  p o szu k iw an ia  w y w ie ­
z ionych  z W a rsza w y  i K rakow a m aszyn  
i u rządzhń , by  je  N iem com  o d eb rać  i p rz y ­
w ieść z po w ro tem  d.o Polski.

Być m oże, je szcze  w  ty m  roku  u d a  się 
Z jednoczen iu  P rzem ysłu  C hłodniczego  w 
Polsce d o p ro w ad z ić  do  częściow ego przy  
na jm n ie j u ru ch o m ien ia  ch łodn i w  G dyni, 
co -ułatw iłoby zn aczn ie  d o p ro w ad zan ie  
.ryb n a  ry n e k  w ew n ę trz n y  i w y ład u n ek  
o k rę tó w  d o p ły w a ją c y c h  do po lsk iego  
b rzegu  m orsk iego .

T ym czasem  ch łodn ie  w# obecnym  s ta n ie  
o d d a ją  już zn aczn e  u słu g i p rzy  m agazy ­
n o w an iu  i rozdzia le  żyw ności, n ad e s ła n e j 
z  A m ery k i p rzez  o rg an izac ję  pom ocy  o fia ­
rom  w o jny , tzw. UNRRA.
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